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a*elkie lia ty  i  p rzesy łk i p ie- H 
d ą in e  ne le ły  adresować do Be-
Aakeyi i * .A ainistracyi, Braoka 16. j p

^ a k i y i  rękopisów n ie  swrae*, 
**?<Mpendeneyj bezim iennych nie
ł l r ł f l |d n ia ,  listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

MAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

t
I i m r  p o J i i jm e n j  S k a la n y *  
H um er poniedziałkowy 4 k a lo rie .

Wyehodzi codziennie o g . 8  r a n t1 a  w poniedziałki i  dni pofw iąte- 
esne o godz. 10 rano.

I De nabycia: W  adm fnistraoyi, uL 
Braeka 1. 15, oraz we wszyfetkieh 

binraok dzienników .

L iaty  reklam aoyjne n ieo p iee ifte -  
w ane n ie  podlegają oplaeie,

A dres na  telegram y: N a p r z i i -  
K rak ó w .

r O n n m cra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
* * a rta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
hzj*Bięezni© 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznic 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
*4 kor., W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie  
10 franków. — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za opłatę od m iejaea w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy. — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  sa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i .  t .  d.) przyjm uje się  za eeną 2 kor. za 109 

! egzemplarzy dla zamiejsoowyoh, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la m iejsoewyek p renu 
m eratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Parlament rozwiązany!
' Urzędowy dziennik „Wiener Zei- 

ogłosił dnia 8 b. m. nastę
pujący Patent cesarski z dnia 7 
trześnia 1900, dotyczący rozwią- 
ania Izby posłów Rady państwa 
zarządzenia nowych wyborów: 

i My Franciszek Józef I, z bożej 
dski cesarz Austryi, król Węgier 
t ' 'Zech itd. itd. ogłaszamy i oznaj- 

i a m y :
Artykuł I.

Izba posłów Rady państwa jest 
'^związana.

Artykuł II.
Powszechne nowe wybory do 

-hy posłów należy natychmiast 
Urządzić i przeprowadzić.

Franciszek Józef mp.
Korber mp. 
W ittek m p. 
Spens m p. 
Rezp.k m p. 
triovanelli mp.

*

Welserslieimb m p. 
Bolim  mp.
Hartel m p.
Cali mp.
Piętak mp.

O
•Htónt

ezwa wyborcza rządu.
eczności rozw iązan ia  parla- 
sze urzędow a „W ien er Zei-

zech la t  b u d że t państw ow y 
: a k o n sty tu cy jn ie  uch w alan y  i

■ kontro li. W iększa  część pro- 
A stów  . ządow ych, a m ianow icie ob- 
?‘erny  ekonom iczny  p ro g ram  rządu , 

A zedłożony R adzie  p ań stw a  o sta tn ie j 
J a y , pozosta ł n iezała tw iony , a każda, 
to c iażb y  n a jp iln ie jsza  refo rm a u lega 
Ostojowi. W szelk ie życzen ia  w ybor- 

?0' f  w  celu  podn iesien ia  ogólnego do-i ’ w  UOJ.U jJ  U ULLltJSl W llił*  u g u i i i e g u  u u -

p o b y tu  i w łasnej siły  podatkow ej, 
•Jeżenia, k tó ry ch  spełn ien ie  je s t  tem  
odziej pożądanem , ile że p o trzeby

 m uszą ustępow ać jednej,
l(- do tyczącej całego p ań stw a  kwe- 

u reg u lo w an ia  ję z y k a  urzędow e- 
0 w  poszczególnych  te ry to ry a c h  p ań 

ci w y ch.
Wielkie zdobycze św iatow ego prze- 

U sł<l i św iatow ego h an d lu  p rzy p ad ły

in n y m  państw om  w  udziale. A u stry a  
i je j ludy  uzyskać m ogły  ty lko  ta k i 
n ieznaczny  udział, ja k i zdobył duch 
przedsiębiorczy i chw alebna odw aga 
poszczególnych jednostek . Z resz tą  u- 
n ieruchom ione są w szystk ie  siły , bo 
ustaw odaw stw o n ie m oże n a  ich  rzecz 
działać, adm in istracya  zaś nie m a do 
rozporządzen ia  po trzebnych  środków .

E k o n o m i c z n i e  n a j s ł a b s i ,  a 
w i ę c  w ł o ś c i a n i n ,  r ę k o d z i e l 
n i k  i r o b o t n i k ,  n a  t y m  b r a k u  
c i e r p i ą  n a j w i ę c e j .  S tan  ta k i nie 
może trw ać  dłużej. P aństw o  i jego 
m ieszkańcy  m usieliby w tak ich  w a
ru n k ach  zupełn ie  n iem al zrezygnow ać 
ze sw oich in teresów , k tó rych  zan ie 
dbanie  dotychczas ju ż  dość ciężko 
odczuć się im  dało. Szczere u siłow a
n ia  rządu , b y  p rzez życzliw ą p ieczo
łow itość n a  każdem  polu  zatrzeć  w spo
m nienie sm u tnych  stosunków  o sta tn ich  
czasów, pozosta ły  zupełn ie  bezskute- 
cznem i, a konsekw entn ie  udow adn iana  
po lityczna  bezstronność, ob jektyw nośó 
pod w zględem  narodow ym  i na ju sil
n iejsze sta ran ia , nie zdo łały  skłonić 
rep rezen tacy i ludów  do ponow nego 
podjęcia  p racy  praw odaw czej, p rz e 
kazanej je j przez zasadnicze u staw y  
państw a. R ozw iązanie  Izb y  poselskiej 
s ta ło  się p rze to  n ieodzow ną konie
cznością.

R ząd  w zyw a zatem  w yborców , aby  
podczas w yborów , k tó re  na ty ch m iast 
będą zarządzone , odw ażnie bronili 
swoich in teresów . P rzy czy n ią  się p rzez 
to  do w zm ocnien ia  państw a i zw iększą 
m ożność skutecznego  p o p arc ia  w szech
stronnego  rozw oju  ludów . R ząd , ro z 
w iązując Izbę, k tó ra  n ie  w ykonyw ała  
pozy tyw nej pracy , po stąp ił zgodnie 
z jed n ą  z podstaw  konsty tucy i.

Im  pow ażniej uksz ta łto w ały  się sto 
sunki, tem  donioślejszym  sta je  się obo
w iązek w yborców , by  up rzy tom nili 
sobie znaczenie, ja k ie  m a ich votum, 
w  chw ili, k iedy  skład now ej rep rezen 
tacy i ludu ro zstrzy g ać  m a o je j  p rzy 
szłej działalności.

Wyborcom danem będzie do rozstrzy
gnięcia, czy ten skarb, jakim jest cią
głość konstytucyjnej instytucyl, stracić  
ma całą swoją wartość przez to, że 
ta instytucya coraz bardziej traci swoje 
praktyczne znaczenie".

Wiedeń, 10 w rześn ia  (godzina 9 ra 
no). Do obecnej chw ili n ie  ogłoszono 
jeszcze urzędow o term inów  w yborczych  
z poszczególnych ku ry j.

W y b o ry  odbędą się na jp raw d o p o 
dobniej z k o ń c e m  p a ź d z i e r n i k a .

Zgromadzenie ludowe.
W  sobotę dnia 8 b. m. odbyło się w 

Ujeżdżalni pod Kapucynami, zwołane przez 
polityczne stowarz. „Proletaryat" olbrzy
mie zgromadzenie ludowe, przy udziale 
przeszło 4 tysięcy uczestników.

Zagaił tow. M i s i o ł e k ,  wskazując na 
to, że zgromadzenie to odbywa się w chwili 
dla kraju bardzo ważnej, pod znakiem no
wych wyborów. Przewodniczył tow. S e r- 
k o w s k i, sekretarzowali tow. H a e c k e r  
i K a c z a n o w s k i .  Do pierwszego punktu 
porządku dziennego „ P o ł o ż e n i e  l u d u  
p r a c u j ą c e g o 11 przemawiał tow. S u ł 
c z e w s k i :

Od setek lat cierpi lud pod rządami 
szlachty i kleru, którzy przechodzą do po
rządku dziennego nad żądaniami i cierpie
niami mas roboczych. Wyzyskiwanie mas 
roboczych podniesiono do znaczenia jakiejś 
świętości, ludowi każe się „w imię praw 
boskich11 pracować na utrzymanie nielicznej 
garstki.

Galicya pod opiekuńczem skrzydłem stań
czyków zajmuje oczywiście honorowe miej
sce pod względem nędzy i ciemnoty ludu. 
Nikt za granicą nie mógłby uwierzyć w to, 
żfe kraj, który się szczyci takim eksportem 
płodów surowych, że ten kraj płaci robo
tnikowi nieraz i p o 12 ct. d z i e n n i o 
(hańba !). Ludowi, domagającemu się praw, 
zatyka się usta klątw am i, okrzykuje się 
najspokojniejszych ludzi za „buntowników11, 
podczas gdy wielkich wyzyskiwaczy tytu
łuje się mianem „ojców narodu", a por
trety ich, jak n. p. hr. Tarnowskiego, za
wiesza się w kościele. (W tem miejscu kom. 
dr. B a n a c h  przerywa mówcy). Własność 
chłopska coraz bardziej rozdrabnia się i 
upada pod ciężarem; kredytu niema pra
wie żadnego, a banki, kasy zaliczkowe 
lub powiatowe, owe „narodowe instytucye", 
są tylko aparatem do wywłaszczania chło
pa z ziemi.

Gdy zaś lud roboczy chce iść za gra
nicę, to go szupasują i szykanują w naj- 
wyszukańszy sposób. Emigranci galicyjscy 
giną za oceanem od kul fabrykantów

Towarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!"
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Hazleton, Havai), ale nikt się o nich nie 
troszczy. Jedyną próbą rzekomego podnie
sienia dobrobytu była owa osławiona „1 ex 
H u p k a “, którą lud w całym kraju z głę- 
bokiem oburzeniem odrzucił.

Obowiązkiem kraju jest zrzucić z siebie 
zastarzałą skorupę stańczykowską, a do 
tej pracy muszą wszyscy stanąć obok ro 
botników, tak chłopi jak  i mieszczanie. 
Musimy się złączyć razem i zwartą lawą 
pójść naprzód w celu wywalczenia powsze
chnego głosowania. (Oklaski).

Do drugiego punktu porządku dziennego: 
„ Z j e d n o c z e n i e  o p o z y c y i "  przema
wiał, przywitany hucznymi oklaskami, tow. 
D a s z y ń s k i :

„Wybaczcie mi, że przez jakiś czas mó
wić będę o tak zwanej „wielkiej polityce11, 
uprawianej przez naszych panów. Lud 
„polityki wielkiej" nie zna, wypowiada 
otwarcie i szczerze co go boli, domagając 
się energicznie praw mu należnych. W szy
scy zaś „wysoko urodzeni", którzy dla 
kraju nic nie zrobili i nie robią, wmawiają 
w nas ustawicznie, że podczas kiedy my 
dbamy o „niskie" interesy robotnicze, po
lityka ich jest narodową, wielką, tłum tej 
polityki nie rozumie.

Jak  polityka ta wygląda!?
Galicya wysyła do parlamentu 78 pos

łów, których olbrzymią większość stanowią 
konserwatyści, chełpiący się, że kraj ich 
tam wysłał, jako swą reprezentacyę, jako 
„ojców narodu"... Przez 30 lat z górą 
„reprezentowali" oni kraj we Wiedniu, 
zastępowali rzekomo jego interesy i cóż 
zrobili? J a k i e ż  s ą  r e z u l t a t y  t e j  
p r a c y  s z l a c h e c k i e j ?  — Poprzedni 
mówca najlepiej Wam to powiedział... 
Doszło w kraju do tego, że miliony toną 
w nędzy, że lud gnębią, prześladują go, 
tłumią wszelką oświatę, że ceny najpo
trzebniejszych artykułów do życia np. wę
gla, wyśrubowane są przez najrozmaitszych 
lichwiarzy do niebywałej wysokości. To są 
rezultaty rzeczywiste owej „wysokiej po
lityki" szlacheckiej. (Brawa).

Cokolwiek zaś lepszego jest w tym kraju, 
wszelkie reformy, wszelkie próby odrodze
nia, to nie zasługa konserwatystów, to 
nasza krwawa praca, nasza agitacya sło
wem i pismem, nasze cierpienia i więzie
nia za sprawę ludową. (Huczne oklaski). 
Czy słyszał ktoś kiedy, by który z posłów 
naszych we Wiedniu upomniał się o prze
śladowanych robotników? Koło polskie ze 
wstrętem i strachem odnosi się zawsze do 
szerokich warstw ludności, do swych „ro
daków"...

W  końcu przebudził się pod tymi cię
gami kraj gnębiony, gwałtowna reakcya 
przeciw stańczykowskim rządom wybuchła 
żywiołową s iłą ! Wrogowie rządów stań
czykowskich zdobywali sobie coraz większy 
mir wśród ludności, która coraz liczniej 
garnąć się poczęła do socyalnych demokra
tów, ludowców lub stojałowszczyków, szu
kając w ich obozach posłów energicznych 
i uczciwych, których w ostatniej walce 
wyborczej udało się nam częściowo, wbrew 
szlacheckiemu oporowi, przeprzeć do par
lamentu ! Skończyły się wówczas złote 
czasy dla Koła polskiego w Wiedniu. Po
lak przeciw Polakowi musiał stanąć oko

wjoko w o b r o n i e  p o n i e w i e r a n e g o  
k r a j u ;  m u s i a ł o  s i ę  panom z Koła 
polskiego rzucić w oczy ich winy, powie
dzieć im, że ręce ich są krwią zbroczone, 
że na ich sumieniu ciąży z poprzednich 
wyborów 9 trupów chłopskich, 27 rannych, 
a setki więzionych. Lud nie lubi fałszywej 
dyplomacji i śmiało mówi prawdę w oczy. 
Pokazało się dalej, że owa „narodowa 
polityka" stańczyków ani nie pomogła 
krajowi, ani nawet nie uratowała parla
mentu... Wyświadczając przysługę Bade- 
niemu bronili naprzód konserwatyści Cze
chów, udając ich przyjaciół, a gdy buta 
niemiecka groziła rozbiciem parlamentu, 
zdradzili swych „czeskich braci" i poszli 
prosić o sojusz niemców, na których nie
dawno w imię „solidarności słowiańskiej" 
rzucało się przekleństwa...

Ta nierozumna ich „wysoka polityka" 
doprowadziła kraj do upadku, a imię pol
skie okryła wstydem wobec obcych (Oklaski).

Popatrzmyż się dla odmiany na sejm, 
w którym panowie galicyjscy przez 40 lat 
sprawują „autonomiczne rządy" ; są tam 
oni pomiędzy sobą, nikt im tam nie za
kłóca spokoju.

Skonfiskowano!

Nic jednak
reakcyi to nie pomogło. Opozycya rośnie 
z gwałtowną szybkością i dziś już nie za
woła hr. Dzieduszycki z tryumfem: „niech 
huczy burza, my tu w sejmie jesteśmy 
pod dachem"; — zobaczymy, może nie
długo, że ta burza wedrze się i do cias
nych mózgownic hrabiowskich i wniesie 
i tam wreszcie ożywczy prąd świeżego 
powietrza. (Huczne oklaski i wesołość).

Świadomość polityczna kraju coraz sil
niej budzić sią poczyna, za robotnikami i 
chłopami poszło i mieszczaństwo i inteli- 
gencya, uchwalając na ratuszu lwowskim 
walkę przeciw szlacheckim rządom. Jest 
tu p. poseł Rotter, który przecież nie jest 
ani socyalistą ani „wrogiem narodowości", 
a jednak on także głosował za zerwaniem 
„solidarności narodowej". —  Wszyscy więc 
dzisiaj powstają przeciw stańczykom — na
wet taki Potoczek gotów rogi pokazać — 
wszyscy już myślą nad tem, czy nie lepiej 
złączyć się i razem wypłoszyć puszczyków 
stańczykowsko-jezuickich z domu narodo
wego. Dlatego też idea zjednoczenia tych 
opozycyjnych działań jedynie jest rozumną.

Demokraci na swym wiecu, wyrażając 
chęć przyłączenia się do innycli partyj opo
zycyjnych, powiedzieli jednak, że nie wie
dzieć, czy socyalni-demokraci zechcą się z 
nimi połączyć; otóż na to my demokratom 
odpowiadamy z tej publicznej trybuny 
otwarcie:

My pierwsi zaczęliśmy w Galicyi walkę 
ze stańczykami, którą od la t już toczymy; 
demokraci poszli dopiero za naszym przy
kładem; nie mogą więc i nie mają prawa 
narzucać się na jakichkolwiek kierowników, 
lecz wprzód słuchać muszą, c z e g o  l u d  
c h c e .  Cel tego ludu jasny: d ą ż y ć  do  
n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u ,  do t e g o ,

b y  t e n  n a r ó d  b y ł  p a n e m  u s i e b i 
i s a m  s i ę  r z ą d z i ł .

Na drodze do osiągnięcia tego celu sto- 
nam przewaga szlachecka, która ma p ra
wie wszystkie mandaty. D o p ó t y  w i ę c  
c e l u  n a s z e g o  n i e  o s i ą g n i e m y ,  d o 
p ó k i  n i e  z ł a m i e m y  p r z e  w ag*  
s z l a c h e c k i e j  z a p o m o c ą  p o w s z e c h 
n e g o  g ł o s o w a n i a .

Czegóż chcą jednak demokraci?! Oni 
boją się jeszcze powszechnych wyborów, 
i c h c ą  n a d a l  u t r z y m a ć  n i e s p r a 
w i e d l i w y  s y s t e m  k u r  y a l n y ,  z a l e 
c a j ą c  I n d o w i  V k u r y  ę.

Czyż to nie wstyd dla demokratów, że 
oni to  s a m o  dają ludowi, co dał osła
wiony B a d e n i, ów zaciekły autokrata ? 
Tego nie można nazwać polityką narodo
wą, lecz polityką samolubów. Nie możua 
przecież nazwać reformą tego reakcyjnego 
dziwoląga, V kuryi, przez którą demokraci 
kopią przepaść między sobą a krajem. 
Lud jest już dzisiaj uświadomiony i umie 
odróżnić ziarno od plewy? Dlaczego chłopi 
szli za Stojałowskim ? Dlatego, że on prze:' 
25 lat żył z nimi i pracował, podobni 
jak to czynią ludowcy i soeyaliści.

Demokraci zaś nigdy z ludem się m> 
stykali, patrzyli nań z góry, a kio di; 
tego ludu nie pracował, kto zań nie cier 
piał, ten nie ma prawa nim dowodzić.

Nam nie potrzeba maroderów, co się 
tyłu wloką za ruchem ludowym, bojąc się 
stanowczej walki — my mamy lepszy i ja 
śniejszy program. A jednak szkoda że <i - 
mokraci nie zrozumieli potrzeby chwili 
i nie zerwali otwarcie i stanowczo z rea- 
kcyą. Nawet mieszczaństwa nie można k ar
mić dziś frazesami, bo ono ma również 
swoje obrachunki z dzisiejszym stanem 
rzeczy i jeżeli demokraci nie dadzą miesz
czaństwu jasnego i uczciwego programu, 
to  s p o t k a  i c h  t a k i  l os ,  j a k  l i b e 
r a ł ó w  w i e d e ń s k i c h ;  w swym więc 
własnym interesie powinni demokra' i dążyć 
do powszechnego głosowania i do reform sta
nowczych. Lud tak długo z demokratami 
liczyć się nie będzie, jak  długo oni nie 
będą mieli jasnego i uczciwego programu 
demokratycznego. To jest nasza o d p o w ie d ź  
demokratom. (Huczne oklaski i brawa)

Do głosu zapisuje się p. L i g ę z a ,  czło
nek jezuickiej „Przyjaźni", który ku a cif 
sze zebranych rozpoczął dysputę religijną 
i usiłował bronić jezuitów. Po dłuższem 
dławieniu się oświadczył p. Ligęza, że W: 
jego głowie nie może się pomieścić hasło 
równości wszystkich ludzi. (Żywa wesołość) 
„Pan niech zostanie panem, ksiądz księ
dzem..." (głosy: „a dziad dziadem!”
Wesołość).

P. Ligęza skacze po trybunie jak  wró
belek, oświadcza, że jest „także" socyair 
stą i że szanuje religię każdą, a -v 
mahometan i żydów! (Brawo).

Tow. K l e m e n s i e w i c z  w dowcip i 
sposób daje odprawę Ligęzie, wykazuje 
jak klerykali oszukują lud za pomocą „bl 
bułek Matki Boskiej" i zaznacza, że ludzi 
którym „do boju siły brak", nikt na se 
ryo brać nie myśli. Wkońcu wzywa to*’ 
Klemensiewicz do energicznej agitacyi 
walki wyborczej. (Oklaski).

Tow. M i s i o ł e k  zaznacza, że zgromu
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dzenia nie są soborami, ażeby wytaczać 
na nicli religijne dysputy. Robotnicy scho
dzą się na wiece, by radzić o swej doli, 
o sprawach świeckich, a religii nie naru
szają ; a niektórzy księża rozmyślnie wznie
cają religijne walki, by za pomocą sporów 
wyznaniowych tłumić ruch ludowy. Jezui
ckie „Przyjaźnie-1, do których robotnicy 
zupełnie nie należą, walczą wprost prze
ciw robotnikom i wychowują z d r a j c ó w  
s t r  e j  k o w y c h. (Oklaski).

Następnie zabiera głos p. W ę g r z y n ,  
niegdyś członek „Przyjaźni", obecnie sto- 
jałowszczyk. P. Węgrzyn, zwracając się 
przeciw Ligęzie, powiada, że t. zw. stron
nictwo „ katolicko-narodowe “ jest zbiera
niną zwykłych oszustów politycznych i zdraj
ców sprawy ludowej, że lud o nich nic 
wiedzieć niechce. Jeżeli p. Ligęza jest ro
botnikiem i chce pracować, to niech nie 
służy jezuitom, lecz niech się przyłączy do 
ludu. (Głos ze zgromadzenia: Ale wprzód 
niech zwróci Przybylskiemu pieniądze!). 
(Wesołość). P. Węgrzyn w końcu przemó
wienia usiłuje bronić Stojałow'skiego i po- 
wiada, że Stojałowski dlatego nie łączy 
się z demokratami, że ci nie pragną szcze
rze poprawienia doli ludu. (Głośne prote
sty. Głosy: Stojałowski szlachcie się za
przedał l).

Po tem przemówieniu zabiera ponownie 
głos tow. D a s z y ń s k i ,  który w dosa
dnych słowach piętnuje przewrotność jezui
ckich agitatorów. Przypomina czasy ś. p. 
ks. B a d e n i e g o ,  który był olbrzymem 
wobec fagasów dzisiejszych; przypomina, 
jak  za jałmużnę, dawaną żonom nędzarzy, 
chciano kupować przekonania polityczne ich 
mężów. Przypomina, że „przyjaźniący" z 
bezwstydem łamali strejki pod osłoną po
licyi, że WTeszcie w pismach swoich plotą 
takie potworne głupstwa, jak  to, że „ra
bin z Dębicy obrzezał Daszyńskiego" itp. 
I c h  w ó d z ,  p r o f e s o r  C z e r k a w s k i ,  
z a c h o w u j e  s i ę  w p r o s t  n i e p r z y 
z w o i c i e ,  n i e  p ł a c ą c  z a  o w e  s ł a 
wne ,  p r z e z  „ S ł o w i a n "  z j e d z o n e  
o b i a d y ;  drugi ich naczelnik, S t  r  ó ż y ń- 
s k i, denuncyuje kolegów, a trzeci K o s o- 
b u d z k i słynie w całem mieście z głupoty !

Cała ta  kompania nie przetrwałaby ani 
24 godzin razem, gdyby nie dostawali od 
jezuitów niejako „wiktu i opierunku". 
(Brawa i wesołość). W pańskiej redakcyi, 
p. L igęzo! szukano denuncyanta, któryby 
na .mnie wniósł oszczercze doniesienia do 
policyi. (Hańba!).

Przechodząc do przemówienia p. W ę
grzyna zaznacza, że nie powiedział on ca
łej prawdy. Ks. Stojałowski nie dlatego 
odpycha od siebie demokratów, że nie chcą 
się zbliżyć do ludu, lecz za to, że c h c i e- 
l i b y  i z s o c y a l i s t a m i  r a z e m  p r a 
c o w a ć  i że walkę ich z caratem uznają 
za narodową i pożyteczną.

Czyż ks. Stojałowski nie rozumie, że w 
Warszawie każdy stróż jest urzędnikiem 
policyjnym, że w każdej fabryce stoi żan
darm nad karkiem robotniczym, że unitów 
za wiarę ich tam dręczą i torturują ? ! Czy 
temu nie należy się sprzeciwiać? A jeżeli 
robotnicy w rozpaczy bronią się zabójstwem 
szpiegów, kto tego winę ponosi? Na czyj 
rachunek ta krew ma spadać ?

Czyż to nie hańba, że Stojałowski wy
stępuje w obronie caratu i każe ludowi 
polskiemu słuchać ustaw rosyjskich? Czy 
słuchał Stojałowski rządu austryackiego, 
gdy uciekał z rąk żandarma na W ęgry ? 
(Wesołość i oklaski). Z jakiemże czołem 
on, Polak, śmie bronić najzaciętszego wro
ga Polski ? (Hańba!). Jeżeli Stojałowski 
zyskał sobie uznanie swą pracą, to swem 
moskalofilstwem skalał tę pracę i zhańbił 
swe życie i swoje siwe włosy. Rząd ro
syjski gnębi lud, gnębi ducha narodowego, 
wiarę i mowę polską, a gdy lud w obro
nie swych praw gwałtem na gwałt odpo
wiada, to Stojałowski rzuca się za to z 
oszczerstwami na socyalistów! Gdy rząd 
rosyjski setkami Polaków morduje, gdy 
Hurko w r. 1892 telegrafował do Łodzi, 
żeby na robotników „naboi nie żałować", 
to Stojałowski występuje w obronie rządu, 
a na robotników powiada, że oni winni, 
bo się buntują. (Okrzyki oburzenia). Mo
żna uznawać pracę Stojałowskiego i jego 
cierpienia, ale na jego moskalofilstwo ka
żdy Polak ze wstrętem i oburzeniem musi 
spoglądać. (Oklaski). I  my socyalni demo
kraci nolsey będziemy zwalczać to moska
lofilstwo do ostatniego tchu. Niech Stoja
łowski robi sobie co chce, tylko n i e c h  
P o l s k i  n i e  t y k a ,  c a r a t u  n i e  c h w a  
1 i ! (Huczne brawa i oklaski).

Następnie zabiera głos, powitany okla
skami, demokratyczny poseł do sejmu p. 
R o t t e r ,  który zaznacza, że nie miał za
miaru przemawiać, skłoniło go tylko do 
tego wystąpienie p. Węgrzyna imieniem 
Stojałowskiego. Co do stanowiska ks. Sto
jałowskiego w sprawie polskiej — mówił 
p. Rotter —  to p. Daszyński dał adju- 
tantowi ks. Stojałowskiego taką odpowiedź, 
że będzie on miał co zawieść swemu sze
fowi. (Wesołość.) Co do naszego stosunku 
do socyalistów, to możemy się z nimi po
rozumieć tylko w niektórych punktach np. 
w sprawie narodowej, gdyż w wielu in
nych kwestyach będziemy się jeszcze dłu
go zwalczać. Przeciw socyalistom wyta
czają zawsze, jak armatę, ten zarzut, że 
są wrogami narodowości polskiej; kto sły
szał tu jednak mówców socyalistycznych, 
ten a n i  n a  c h w i l ę  w ą t p i ć  n i e  b ę 
d z i e ,  ż e  s o c y a l n i - d e m o k r a c i  s ą  
s z c z e r y m i  P o l a k a m i .  (Huczne 
brawa.)

Demokracya broniła zawsze interesów 
ogólno-ludzkich i do robotników odnosiła 
się z sympatyą; są więc niektóre kwestye, 
umożliwiające p o r o z u m i e n i e .  Nie mó
wimy o żadnym sojuszu, bo tylko partye, 
blisko obok siebie stojące, mogą zawierać 
sojusz. Co się tyczy osoby ks. Stojałow
skiego, to p. W ęgrzyn niepotrzebnie i nie
zręcznie się wyrywał. Stojałowski jest mo- 
skaloiilem, a z moskalofilem żadna uczciwa 
partya iść nie będzie. (Oklaski.)

Na trybunę wstępuje, powitany huczny
mi oklaskami, poseł tow. dr. J a r o s i e -  
w i c z, który przemówił po rusku w na
stępujący sposób :

Pozwólcie mi mówić do was w mojej 
rodzinnej mowie. Niech to będzie świade
ctwem międzynarodowej naszej potęgi, so
lidarności, świadectwem tego, że na so- 
cyalistycznej trybunie jest miejsce dla ro

botników wszystkich narodowości. (Huczne 
brawa). Pozdrawiam was w imieniu mych 
rodaków i życzę wam wytrwałości w wal
ce i zwycięstwa. (Oklaski i brawa).

P. W ęgrzyn zabiera głos ponownie i 
powiada, że Stojałowski nie. ma żadnego 
wpływu na stronnictwo chrześcijańsko-lu- 
dowe, ani na radę stronnictwa (Śmiech). 
W dalszym ciągu usiłuje bronić Stojałow
skiego, ale słowa jego przerywa co chwBa 
komisarz dr. Banach, co wywołuje zamię- 
szanie w zgromadzeniu. Aby nie dopuścić 
do rozwiązania, p. Węgrzyn zrzeka się 
głosu.

Wobec spóźnionej pory przewodniczący 
zamknął zgromadzenie okrzykiem na cześć 
socyalnej demokracyi, a tłumy ludu roz
płynęły się powoli wśród dźwięków „Czer
wonego sztandaru".

K onferencya okręgow a
partyi socyalno - demokratycznej 

Galicyi zachodniej
od b y ła  się d n ia  8  b. m. w lokalu  
Z w iązku  s tow arzyszeń  robo tn iczy ch  
w  K r a k o w i e ,  p rz y  udziale  d e leg a 
tów  o rgan izacy j p a r ty jn y c h  z K rak o 
wa, P odgórza , B iałej, O św ięcim ia, T a r 
now a i N ow ego Sącza. P rzew o d n i
czyli tow . E n g l i s c h  i S e r k o w -  
s k  i.

I. T ow . M i s i o ł e k  złożył s p r a 
w o z d a n i e  z działalności ko m ite tu  
okręgow ego. D elegaci poszczegó lnych  
o rgan izacy j zdaw ali sp raw ę z dzia ła l
ności i s tan u  tychże. W szy stk ie  sp ra 
w ozdan ia  p rzy ję to  do w iadom ości.

I I . O o r g a n i z a c y i  z a w o d o 
w e j  re fe ro w ał tow . K u r o w s k i ,  o 
o r g a n i z a c y i  p o l i t y c z n e j  tow . 
D a s z y ń s k i ,  k tó ry  d a ł obraz  obecnej 
sy tu acy i po litycznej. P o  d łuższej dy
skusy i i, słow ie końcow em  tow . K u 
row skiego, u c h w a l o n o :

1. W niosek  tow . D aszyńsk iego  :
K o n fe ren cy a  z a c h o d n io -g a licy jsk a

w zyw a tow arzyszów  m ias t prow incyo- 
n a ln y ch  pow iatow ych, o raz w szystk ich  
m iejscow ości, gdzie się zn a jd u je  w ięcej 
socya lnych  dem okratów , ab y  założy li 
k o m ite ty  m iejscow e ag itacy jn e , k tó 
ry ch  p rzew o d n iczący  będą  m ężam i 
za u fa n ia  p a r ty i socyalno-dem okraty - 
cznej. K o m ite ty  m iejscow e b ęd ą  p o 
zo staw ały  w e w zajem nem  p o ro zu m ie
n iu  i w  po rozum ien iu  z p a r ty jn y m  
kom ite tem  okręgow ym  i kom ite tem  
w ykonaw czym .

2. W niosek  tow . H a e c k e ra :
K o n fe ren cy a  poleca to w arzy szo m

zaw iązan ie  w p rzec iąg u  ty g o d n ia  ob 
szern ie jszych  p a r ty jn y c h  k o m i t e t ó w  
w y b o r c z y c h  d la  okręgów  Y  k u ry i 
w  K r a k o w i e ,  B i a ł e j ,  N o w y m  
S ą c z u  i T a r n o w i e .  K ażd y  z ty ch  
kom ite tów  w yborczych  m a w  ja k  n a j
k ró tszym  czasie u zupełn ić  się m ężam i 
zau fan ia  w szystk ich  m iejscow ości d a 
nego  o k ręg u  w yborczego . W szystk ie  
ko m ite ty  w yborcze  m ają  się n ie u s ta n 
n ie porozum iew ać z kom ite tem  w yko- 
naw ozym .
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I I I . O p r a s i e  i w y d a w n i c t w a c h  
re fe ro w ał tow . K l e m e n s i e w i c z .  
P o  dysk n sy i u c h w a l o n o :

3. W n io sek  tow . K lem en siew icza:
K o n fe ren cy a  po leca  p rz y  każdym

kom itecie  m iejscow ym  u stan o w ić  ko l
p o rte ra ; k tó ry  zajm ow ać się będzie 
k o lp o rta ż ą  w szystk ich  p ism  i w y 
d aw n ic tw  p a rty jn y c h . K o m ite t m ie j
scow y p rz y jm u je  odpow iedzialność za 
w y ró w n y w an ie  rach u n k ó w  p rzez  w sk a
zan eg o  p rzez  siebie ko lpo rtera .

4. W niosek  tow . z N ow ego S ą c z a :
K o n fe ren cy a  za leca  każdej o rg a n i

zacy i m iejscow ej u tw o rzen ie  kom isyi 
p raso w ej, k tó re j je d y n e m  zadan iem  
będzie  k o n tro lo w an ie  k aw ia rń , restau - 
racy j, p iw ia rń , fry zy eró w  itd ., czy 
p re n u m e ru ją  „N aprzód". K om isya  z a 
w iad am ia  p rzy n a jm n ie j raz  n a  m iesiąc 
to w arzy szó w  za pom ocą obw ieszczenia 
w  „N aprzodzie" i n a  zeb ran iach  o boj
ko tow ać się m ający ch  lokalach , k tó 
ry c h  w łaściciele  n ie  p re n u m e ru ją  piśm  
p a rty jn y c h .

IV . O k r a j o w y m  k o n g r e s i e  
p a r t y j n y m  i m i ę d z y n a r o d o w y m  
k o n g r e s i e  p a r y s k i m  re ferow ał 
tow . H a e c k e r .  P o  k ró tk ie j dyskusy i 
u c h w a l o n o :

5. W niosek  tow . H a e c k e r a :
K o n fe re n c y a  w y ra ż a  życzenie, aby

k o m ite t w y k o n aw czy  zw o ła ł jeszcze 
p rz e d  w y b o ram i i to  ja k  najw cześn iej 
k ra jo w y  z jazd  p a r ty jn y  do Lw ow a.

U r o c z y s t o ś ć  G u t e n b e r g a .
Drukarze krakowscy uczcili 500-letni 

jubileusz urodzin Jana Gutenberga w uro
czysty sposób.

W  sali Sokoła odbył się w sobotę 7 bm. 
uroczysty wieczór, na który zebrało się 
sporo publiczności. Zagaił uroczystość tow. 
Theodorczuk, poczem chór stow. „Ognisko" 
odśpiewał pod kierunkiem ob. Bicza kan
tatę „Od mórz do mórz" Schwaba, ze sło
wami. Wł. Orkana.

O znaczeniu uroczystości i o history- 
cznem tle, na którem wyrosła postać Gu
tenberga, godna stanąć obok Kopernika i 
Kolumba, mówił dr. St. Zakrzewski. W  od
czycie swym scharakteryzował prelegent 
znakomicie owe przejścia z średniowiecza 
do kultury wieków nowszych, uwzględnia
jąc też przytem historyę kultury polskiej.

Dalszy program wieczoru wypełniły: 
deklamacya p. M. D. i tow. Adamczyka; 
produkcye chóru, który wywiązał się zna
komicie ze swego zadania i za każdym 
razem wywoływał burzę oklasków. Pod 
koniec urządził artysta malarz p. Wolski 
żywy obraz, przedstawiający apoteozę Gu
tenberga.

Publiczność opuściła salę „Sokoła" w 
podniosłym nastroju.

Zaproszenia, bilety, programy, afisze na 
wieczorek, a przedewszystkiem „Jedno
dniówka" ku czci Gutenberga jest praw- 
dziwem cackiem pod względem typografi
cznym i estetycznym. Jestto pocieszającym 
objawem, że typografia polska, a zwłaszcza 
krakowska, może stanąć śmiało obok prac 
zagranicznych.

W dniu następnym tj. w niedzielę ze
szła się wesoła drużyna drukarska na ko
mers, aby wśród towarzyskiej pogadanki 
swobodnie módz myśli i uczucia wymienić.

Wielka sala restauracyi Johnów zapeł
niła się też o godź. U ;  dokoła olbrzy
miego stołu w podkowę zasiadło stu kilku
dziesięciu drukarzy i gości. P r z y k r o  
r a z i ł a  n i e o b e c n o ś ć  o s t e n t a c y j n a  
w ł a ś c i c i e l i  d r u k a r ń  i t e j  c z ę ś c i  
„ i n t e l i g e n c y i " ,  k t ó r a  z d r u k i e m  
m a  p r z e c i e ż  t y l e  do c z y n i e n i a .

Szereg przemówień rozpoczął p. dr. Z a- 
k r  z e w s k i, wczorajszy prelegent, który 
w dłuższem przemówieniu podziękował ko
mitetowi za zaproszenie i skreślił piękną 
rolę, jaką w czasach reformacyi odegrali 
uczniowie Gutenberga. P. G ó r s k i  zazna
czył z pewną goryczą, że klasy tzw. „o- 
świecone" wczoraj i dzisiaj nie wzięły zu
pełnie udziału w tak pięknej i kulturalnej 
uroczystości drukarskiej, że przy praco
wnikach drukarskich ostała się tylko po
stępowa młodzież i kilku zaledwie z pośród 
tych, którzy piórem walczą za swoje prze
konania. Na cześć tej młodzieży wzniósł 
też swój toast.

Tow. D a s z y ń s k i  w dłuższej prze
mowie podniósł ścisły związek wzajemnej 
zależności, w jakiej zostają duchowa praca 
autorów i rączna praca drukarzy. Na tej 
granicy powinni drukarze zrozumieć, że 
ambicyą ich iść razem z innymi zastępami 
robotników do wielkiej walki, która ma 
na celu zharmonizowanie życia społecznego 
przez zespolenie pracy i własności środków 
produkcyi w jednym ręku, to jest w ręku 
tych, co pracują.

Podniósłszy wzorową i znakomitą orga- 
nizacyę zawodową, którą potrafili wśród 
przeszkód drukarze zbudować, wzniósł to
ast na jej pomyślność.

Z grona starszych kolegów przemawiał 
gorąco i serdecznie tow. Leon M i s i o ł e k, 
pijąc na cześć międzynarodowego zbratania 
się drukarzy, a przewodniczący tow. 
T h e o d o r c z u k  dziękował artystom za ich 
szczere współpracownictwo przy uroczy
stości.

Imieniem lwowskich gości przemówił 
gorąco p. B a c z y ń s k i .

Śpiewy dobrego chóru drukarskiego oraz 
monologi i deklamacye p. K ., urozmaicały 
przebieg komersu.

Rządy wojskowe
w Przemyślu.

P rzem yśl, 6 w rześn ia .
Z  pow odu pew nej n o ta tk i, zam ie

szczonej w „Jed n o d n ió w ce", oficero
w ie 58 p . p. w yzw ali d ra  L ieb e rm an a  
n a  po jedynek . D r. L ieb e rm an  nie p rz y 
ją ł  w ezw ania, pow ołu jąc  się n a  to , że 
je s t  socyalnym  dem okratą . W obec te 
go o f i c e r o w i e  p o s t a n o w i l i  s o 
b i e  s a m i  w y m i e r z y ć  s a t y s -  
f a k c y ę .  W  asy sten cy i a j e n t a  p o 
l i c y j n e g o  K u r a n t a  i ż o ł n i e 
r z y  u s taw ili się trze j oficerow ie już  
o godzin ie  9-tej zra 'na u  w ejśc ia  do 
g m ach u  sądow ego, gd z ie  w łaśn ie  ba
w ił dr. L ieb e rm an  n a  ro zp raw ie  k a r
nej. P rzeczek a li ta k  obok b ra m y  do

g o d z in y  12 w  po łudn ie . D r. L ie b e r
m an  w yszed ł je d n a k  podów czas bo
czną  b ram ą  g m ach u  sądow ego, co g d y  
sp o strzeg ł a je n t  p o lic y jn y  K u ra n t, 
szybko p o d b ieg ł k u  oficerom , w skazu 
jąc  im  d ra  L ieb e rm an a . O f i c e r o w i e  
s z y b k o  p u ś c i l i  s i ę w p o g o ń  z a  
s w o j ą  o f i a r ą ,  a g d y  d r. L ie b e r
m an  w szedł do zn a jd u jące j się w  po
bliżu k a n c e la ry i ad w o k a ta  d ra  Schein- 
b acha , rozpoczęli fo rm alne  oblężenie.

T rzech  oficerów  ustaw iło  się w  sie 
n i, a p o n ad to  liczne g ru p y  in n y c h  ofi
cerów  p a tro lo w a ły  n a  u licy  p rzed  do
mem . A je n t K u r a n t  zaś s ta n ą ł n a  
p o ste ru n k u  w sieni c. k. s ta ro stw a , 
obserw ując  p iln ie  każd ą  osobę, w ycho
dzącą  z p rzec iw leg łego  dom u, gdzie  
m ieści się k an ce la ry a  d ra  S cheinbacha. 
P o  k ilku  chw ilach z jaw ił się „na  p la 
cu bo ju" sam  sze f po licy i p rzem ysk ie j
c. k. nadkom isarz  M a y e r  i w  c i c h y  
a w i e l e  z n a c z ą c y  s p o s ó b  p o 
r o z u m i e w a ł '  s i ę  z K u r a n t e m .

K u ra n to w i i oficerom  p o k rzyżow ali 
ca ły  p la n  ro b o tn icy , k tó rzy , dow ie
dz iaw szy  się o n ap ad z ie , z jaw ili się 
w  w ielk iej liczb ie  n a  ry n k u , a w  ich 
o toczen iu  dr. L ieb e rm an  ru sz y ł p rzez  
m iasto  k u  sw ojem u m ieszkan iu . N a  
w idok  energ icznej p o staw y  ro b o tn ików  
n a p a s tn ic y  s trac ili ca ły  an im usz  i w  
n iem em  o słup ien iu  p a trz y li za  odcho
dzącym i.

W  m ieście p an u je  z tego  pow odu 
n ad zw y cza jn ę  w zburzen ie . L iczn e  g ru 
p y  ro b o tn ik ó w  n a  u licach  żyw o om a
w ia ją  całe zajście. K a ż d y  o b y w ate l z 
oburzen iem  za d a je  sobie p y tan ie , czy 
podobne w y p ad k i uchodzą  w  k ra ju  eu 
ropejsk im .

Jeże li w yższe w ładze  w ojskow e i cy 
w ilne  n ie  w g ląd n ą  bliżej w  te  s to su n 
ki, go tow e w y n ik n ąć  n iep rzew id z ian e  
w y p adk i, g ro źn a  k a tastro fa .

D oszliśm y ju ż  do tego , że spoko jny  
o b y w ate l n ie  je s t  p ew n y m  sw ego 
życia.

R o la  zaś, ja k ą  w  te j sp raw ie  ode
g ra ła  po licya, m usi każdego  o b y w a te 
la  n ap e łn ić  w p ro s t trw ogą...

Projekt
s z k ó ł ż e ń sk ic h  śred n ich  k a sto w y c h .

S połeczeństw o  nasze je s t  tak  z g łu 
p ia łe , że n a w e t n ie  um ie odróżnić  z łe 
go od dobrego  i  w inę  w  p rześlad o w a
n iu  w idzi po stro n ie  ofiary  a nie 
sp raw cy  złego. J a k iś  Ś w ierk  w  a r ty 
kule  „d la ludu  —  czy d la  sieb ie", w y 
d ru k o w an y m  w  „R eform ie", w yszydza  
p łeć żeńską, g a rn ą c ą  się do n au k i w 
sem in ary ach  nauczycielsk ich  i w y rzu ca  
zam ożniejszym  w arstw om , a zw łaszcza 
in te lig en cy i, że daje córk i sw oje do 
pub licznych  sem inaryów , k tó re  p o w in 
no ty lk o  is tn ieć  d la  ch łopskich  córek.

U n iew in n ia  p. Ś w ierk  rad ę  szko lną 
k ra jo w ą  od lekcew ażen ia  p o trzeb  spo
łeczeństw a, iż ta  o g ran icza  liczbę u- 
czenn ic  w  sem in ary ach  nauczycielsk ich  
żeńskich , ja k b y  w  p ań stw ie  despo ty  - 
cznem , a obw in ia  sw oich, że się c isną
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w szelkiem i d rogam i do szkoły  z có r
kam i, i p rzep isu je  w edle różn y ch  klas 
rodziców  odm ienne d la  ich dzieci 
szkoły.

T a k  ja k  k le ry k a li dążą do szkół 
w yznan iow ych , p dobnie ja k iś  Ś w ierk  
w  n a iw nośc i sw ego serw ilizm u d la  c. k. 
R a d y  szko lnej naw o łu je  do kastow ych  
in s ty tu c y j. W spólność n au k i córek 
chłopskich  z córkam i p a n a  „radcy  
„p an a  n a d in ż y n ie ra “ itp . u w aża za 
szkodliw ą d la  po lsk iego  sp o łeczeń stw a!

K ie d y  n a ro d y  w olne dążą do zu 
pe łn eg o  z ró w n an ia  w arstw  sw ego spo
łeczeń stw a  i w idzą najdonioślejsze 
sk u tk i w ogólnem , rów nem  w y k sz ta ł
cen iu  m łodzieży, k iedy  u  n as w  k ra ju  
w alczy  się o w y tw o rzen ie  jedne j ś re 
dn iej szkoły  d la m ęskiej m łodzieży, 
w ted y  m y m am y chcieć ro zd z ia łu  m ło 
dzieży  żeńskiej ?!

Skonfiskowano!

R o zp raw ia  się dużo p rzec iw  em an- 
cy p acy i kob iet, a rów nocześn ie  w y
g ła sza  p ro p o zy cy e  do p o rzu can ia  pola, 
p rzez  n a tu rę  n iew ieście w skazanego .

K o b ie ta  m a zdrow o w ychow yw ać 
spo łeczeństw o, a do ego p o trzeb u je  
w iedzy  i n au k i p rak ty czn e j, a  k tó raż  
in s ty tu c y a  p u b liczn a  do teg o  celu 
zd ąża , —  oczyw iście obecnie ty lko  
sem in ary u m  nauczycielsk ie  żeńskie.

Z ap ew n e  n ie  je s t  ono ideałem , są 
w  n iem  w ielk ie  b rak i, o k tó ry ch  u su n ię 
cie dążyć  pow inn iśm y, a n ie  obrzydzać 
do sem inaryum  w stęp  córkom  ro d z in  z 
in te lig en cy i. C zy sem in arzy stk a  m oże 
uczyć ty lk o  dzieci n a  wsi, a w ychow a
n ie  sw oich w łasnych , g d y  w yjdzie  za 
m ąż, m a pow ierzać  bonom  N iem kom  
i P ra n c u sk o m  ! ? Czy ukończen ie  se 
m in a ry u m  p rzeszk ad za  p an n ie  do k o n 
ty n u o w a n ia  n au k  dalszych , g d y  się 
tra fi w  n iej chęć i zdolność do innego  
specy a ln eg o  zaw odu ?

C zy to  ra z i p a n a  Św ierka , że p rz y  
je d n y m  sto le siedzą w sem inaryum  
córk i chłopów , stróżów , p raczek , obok 
córek  „p an a  in sp e k to ra 11, „p an a  ra d c y 11 
i u czu w a ją  się rów n ie  godnem i n au k i 
i  w ie d z y ; czy  m u się n ie  podoba, 
że p a n n a  z dom u zam ożniejszego  w i
dzi, z ja k ą  b iedą m usi w alczyć jej 
ko leżanka, k tó ra  oprócz uczen ia  siebie 
p o trzeb u je  ju ż  w  szkole uczyć  p ry 
w a tn ie  d rug ich , b y  n a  chleb  zarob ić  ?

Skonfiskowano!

Skonfiskowano!

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny-10 września 

1721. Pokój w Nystadzie. — 1867. Otwarcie 
północno-niemieckiego parlamentu. — 1878.
Przedłożenie drugiego prawa przeciw socyali- 
stom w parlamencie niemieckim. — 1894. Nę
dza głodowa w Galicyi. — 1898. Zamordowa
nie cesarz wej Elżbiety w Genewie.

Straszny wypadek na manewrach.
Przed kilku dniami odbywał jeden z ga
licyjskich pułków artyleryi koło Jabłonko
wa ćwiczenia ostrymi nabojami. Dwaj ar-, 
tylerzyści zdejmowali z wozu naboje. J e 
den z nich, nazwiskiem Stefan Linczak, 
upuścił jeden nabój na ziemię. Pocisk eks
plodował ze straszliwym bukiem i czterech 
artylerzystów rozszarpał formalnie w ka
wałki. Są t o : wymieniony już Linczak, 
dalej Józef Powalski, W iktor Zagórecki 
i Adam Poworecki. Siła wybuchu była tak 
wielką, że wóz z nabojami cofnął się o 
kilkanaście kroków wstecz. Oficerowie i 
żołnierze, którzy byli przy armatach, wa
hali się z początku zbliżyć do miejsca wy
padku z obawy, że inne naboje będą eks
plodować. Wreszcie porucznik Sołtys z kil
ku żołnierzami zbliżył się, nie mógł już 
jednak dać żadnej pomocy nieszczęśliwym 
artylerzystom. Pozostały z nich tylko bez
kształtne szczątki. Ośmnastu artylerzystów, 
którzy znajdowali się o kilka kroków da
lej, odniosło ciężkie rany. Zawieziono ich 
do Żywca do szpitala. Ćwiczenia natych
miast wstrzymano i wdrożono śledztwo.

Pożar Mielca. W  nocy z czwartku na 
piątek wielki pożar nawiedził Mielec. Spło
nęło 80  domów, między nimi budynek są
dowy i bardzo wiele sklepów. Część aktów 
sądowych uratowano.

Ukarana chciwość. Lwowianka Lola 
Beetli, śpiewaczka opery wiedeńskiej, w 
czasie tegorocznego pobyto w Ostendzie 
zaproszona była przez szacha perskiego do 
hotelu „La P lagę11, gdzie śpiewała w obe
cności władcy perskiego. Na odjezdnem

szach wręczył artystce w upominku... pię- 
ciofrankową sztukę srebrną, osobiście przez 
władcę Iranu przestrzeloną.

Diwa, która się spodziewała znacznej 
nagrody pieniężnej, rzuciła przestrzeloną 
monetę ze złości — w morze.

Wilhelm „wielomowny11. Dyrektor biu
ra stenograficznego parlamentu niemieckie
go, który ma obowiązek zestawiać wszyst
kie mowy wygłaszane przez cesarza W il
helma, obliczył, że miał on od początku 
roku 1899 do końca sierpnia bieżącego 
roku —  a zatem przez dwadzieścia mie
sięcy — p r z e s z ł o  700 d ł u ż s z y c h  
i k r ó t s z y c h  mó w,  ogłoszonych potem 
w „Reichsanzeigerze11. Cesarz Wilhelm 
mówi bardzo szybko, gdyż wygłasza na 
minutę 275 do 300 sylab, co czyni około 
5 sylab na sekundę.

Telegraf i telefon.
Zgromadzenie ludowe.

Lwów 9 w rześn ia . D ziś odbyło  się 
tu  n a  p lacu  pow ystaw ow ym  wielkie 
zg rom adzen ie  ludow e. O grom na h a la  
m uzyczna  zap e łn iła  się po b rzeg i tłu 
m am i pub liczności. Z ag a ił tow . K  o- 
z a k i e w i c z ,  p rzew o d n iczy ł tow . 
S c h m i n d a ,  sek re ta rzo w ał tow . Z  a- 
r a ń s k i .  D o p ierw szego  p u n k tu  p o 
rzą d k u  dziennego  „praw o w yborcze 
do g m in y 11 p rzem aw ia ł tow . M i ę s o -  
w i c z ,  k ry ty k u ją c  ostro  c iasną , k la 
sow ą p o lity k ę  m ieszczaństw a; p o s ta 
w ioną p rzez re fe re n ta  rezo lucyę  o po- 
w szechnem  g łosow an iu  p rzy ję to  je d n o 
głośnie. N astępn ie  p rzem aw ia ł tow  K o - 
z a k i e w i c z  o „obeonem  po łożen iu  
p o lity czn em 11, p ię tn u ją c  w dosadnych  
słow ach g o spodarkę  stańczyków  g a li
cy jsk ich  i k las rząd zący ch  w  A u stry i. 
(Oklaski).

P o  p rzem ów ien iu  tow . M o k ł o w -  
s k i  e g  o , z a b ra ł w końcu  g łos tow . 
W  i t  y  k , k tó ry  om aw iał sp raw ę w y 
borów  do p a rlam en tu . M owa tow . 
W  i t y k  a w y p ro w ad za ła  z rów no
w ag i um ysłow ej kom . W enza, k tó ry  
co chwil a p rze ry w a ł re fe ra to w i, w końcu 
zg rom adzen ie  rozw iązał.

R o zw iązan ie  zg ro m ad zen ia  p rzy ję to  
g rom kim i ok rzykam i „Do ro b o ty  w y 
b o rcze j11; w śród  dźw ięków  „C zerw o
nego  sz ta n d a ru 11 rozesz ły  się pow oli 
tłu m y  do dom u.

Sytuacya.
Praga, 10 w rześn ia . S tro n n ic tw o  

libera łó w  n iem ieck ich  uchw aliło  zw o
łać  n a  dzień  30 w rześn ia  z jazd  s tro n 
n ic tw a  do T ru tn o w a . P o rząd ek  ob rad  
oznaczy  później ra d a  teg o  stro n n ic tw a .

Kongresy.
Wiedeń 9 w rześn ia . W czoraj ro zp o 

czął się tu  kongres zaw odow y r o b o -  
n i k ó w  m e t a l u r g i c z n y c h  A u 
s t r y i .  G alicy jsk ie  o rg an izacy e  re 
p rezen tu je  tow . K u r o w s k i  z K ra 
kow a.

Budziejowice, 9 w rześn ia . W czoraj 
rozpoczął się tu  k o n g r e s  c z e s k i e j  
s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i .  O brady  
p o trw a ją  trz y  dni. N a  p o rząd k u  d zien 
n y m : 1. S p raw o zd an ie  za rząd u  p a r 
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ty jn eg o , re fe re n t tow . K ra p k a . 2. D zia
ła lność  p a rla m e n ta rn a , re fe re n t tow . 
B ern er. 3. T a k ty k a  p a r ty jn a , re fe re n t 
tow . N em ec. 4. S ocyalizm  gm in n y , 
re fe re n t tow . S te in er. 5. Sejm  czeski, 
re fe re n t tow . Y anek . 6. Szkoln ictw o 
ludow e, re fe re n t tow . N em ec. 7. W y 
b ó r za rząd u  p a rty jn e g o . 8. R óżne 
sp raw y  p a rty jn e . N iem iecką socyalną  
dem okracyę A u s try i re p re z en tu je  tow . 
E ld e rsch  z B erna . K o m ite t w y k o n aw 
czy  polskiej p a r ty i socyalno - dem o
k ra ty czn e j n ad esła ł te leg ram  g ra tu la - ' 
cy jn y , z zapew nien iem  so lidarności 
m iędzynarodow ej i życzen iem  p o w o 
dzenia.

Tryest, 10 w rześn ia . W  sobotę i n ie
dzielę o b rad a ł tu  kongres południow o- 
słow iańskiej p a r ty i  socyalno-dem okra- 
tycznej.

Fałszerstwo banknotów.
Budapeszt, 10 w rześn ia . P o licy a  k ra 

kow ska uw iadom iła  tu te jsz ą  policyę, 
że skonfiskow ała 20 sfałszow anych  b an 
k no tów  stureńskow yoh, podrob ionych  
zapom ocą fo tografii. P o licy a  b u d ap e
sz teńska  oddała  je d e n  b an k n o t b a n 
kow i austro -w ęg iersk iem u, celem  zb a
dania, czy  n ie  pochodzi on z fab ry k i 
fa łsze rza  T akacsa.

Morderstwo w  Chojnicach.
Chojnice 8 w rześn ia . D ziś p rzedpo  

łudn iem  w śród ogrom nego z a in te re 
sow ania  i nac isk u  publiczności rozpo
czął się proces p rzeciw  Izraelsk iem u, 
O skarżony  zap rzecza  ak tow i o skarże
n ia  i w y k azu je  sw ą n iew inność.

Chojnice 10 w rześn ia . O skarżony z 
b ra k u  dow odów  zo sta ł u w o l n i o n y ;  
p ro k u ra to r  żąd a ł k a ry  p ięcio letn iego  
w ięzien ia  —  uw zględni aj ąc okoliczności 
łagodzące.

Olbrzymi strejk.
Berlin 10 w rześn ia . D onoszą tu  z 

F iladelfii (S tan y  Z jedn.), że, jeże li nie 
dojdzie do po rozum ien ia  pom iędzy 
p racodaw cam i i g ó rn ikam i, w ybuchn ie  
w  całej P en sy lw an ii o lb rzym i s tre jk  
(sto k ilk ad z iesią t ty sięcy  ludzi) w  ko
p a ln iach  w ęg la  an tracy to w eg o .

Wydalania robotników włoskich.
Paryż, 10 w rześn ia . D o „T em p sa“ 

donoszą z M etzu, iż po zam achu  na  
k ró la  H u m b erta  odbyw a się w Alza- 
cy i i L o ta ry n g ii m asow e w ydalan ie  
ro b o tn ik ó w  w łoskich. Z jed n e j odlew ni 
m etalow ej w  R om bas w ydalono  600 
ro b o tn ików  W łochów . R ząd y  francusk i 
i belgijsk i n ie  chcą p rzepuszczać  W ło 
chów  p rzez  sw oją  g ran icę .

Dżuma w Glasgowie.
Glasgow, 10 w rześn ia . O negdaj skon

s ta to w an o  dw a now e w y p ad k i dżum y. 
Ilo ść  d o tk n ię ty ch  dżum ą, izo low anych 
w  szp ita lu  w ynosi obecnie  10 osób. 
W  dw óch w ypadkach  stw ierdzono po
d e jrzan e  ob jaw y. 109 osób znajdu je  
się pod obserw acyą.

Wybory w Norwegii.
Christiania, 10 w rześn ia . W ybory  do 

p a rla m e n tu  w y d a ły  n a s tęp u jący  re z u l
ta t  : w y b ran o  69 członków  lew icy, 33 
p raw icy  i 1 um iarkow anego . L ew ica

zd o b y ła  13 m andatów , a s tra c iła  15; 
w  te n  sposób zy sk a ła  p raw ica  2 m a n 
da ty , Z  12 -tu  okręgów  n iem a jeszcze 
w iadom ości.

Spisek przeciw sułtanowi.
Londyn, 10 w rześn ia . „T im es“ do

nosi z K o n stan ty n o p o la , że w y k ry ty  
tam  zosta ł sp isek p rzeciw  su łtanow i, 
n a  czele k tó rego  s ta ła  je d n a  kob ie ta , 
dw aj im an i i dw aj dosto jn icy  p a ń 
stw a. P ró cz  n ich  a resz tow ano  118 osób.

Powstanie Aszantów.
Londyn, 10 w rześn ia . B iu ro  R e u te ra  

donosi z K um assi (A fry k a ): dw óch 
p rzyw ódców  p ow stańców  poddało  się 
A nglikom . S podziew ają  się, że in n i 
p rzyw ódcy  p ó jd ą  za ich  p rzyk ładem .

Jeszcze jedna zaraza kolonialna.
Paryż 10 w rześnia. P rz y b y ły  do 

B res tu  z S enega lu  (A fryka) parow iec 
„St. J o s e “ zosta ł p o d d an y  k w a ra n 
ta n n ie  z pow odu, że n a  pok ładzie  zd a 
rz y ły  się dw a w y p ad k i śm ierci n a  
żó łtą  febrę. K a p ita n  chory . (W  Se
n eg a lu  sroży  się ta k  s tra szn ie  feb ra  
żó łta , iż rząd  fran cu sk i w ycofa ł s ta m 
tą d  w szystk ie  wojska, pozostaw iw szy  
ty lko  oddziały  krajow ców . Przyp. red.). 

Skutki wojny.
Madryt, 10 w rześn ia . Z okolic B a r

celony  donoszą, iż p an u je  tu  o lbrzym i 
zastó j w  przem yśle  tkackim . Ze 100.000 
robo tn ików , za ję ty ch  w  ty m  p rzem y 
śle, około 32 000, skazanych  je s t  na  
p rzym usow e bezrobocie.

Wojna transwalska.
Londyn, 10 w rześn ia . W ed ług  d e 

peszy  R obert,sa za ję li g enera łow ie  
D udonald  i B ro ck leh u rs t m iasto  L y- 
d enburg . B urow ie cofnęli się częścią 
n a  północ, częścią n a  w schód. Ich  
a rm a ty  i ta b o r  w ysłane  zo sta ły  do 
K rfigersdorpu ,

Londyn, 10 w rześn ia . W  depeszy, 
w ysłane j z B e lfastu  p. d. 6 b. m. R o 
b er ts donosi o o p eracy ach  w ojennych , 
k tó re  p o p rzed z iły  zdobycie L y d en - 
b u rgu . B urow ie usiłow ali i u s iłu ją  
c iągle n iszczyć  lin ie  kolejow e i sp ro 
w adzać w ykolejen ie  pociągów ; za  to  
sp o ty k a  ich  o s t r a  k a r a .  P ra w d o p o 
dobnie, do jdą  w kró tce  do p rzek o n a 
n ia , że tą  d ro g ą  p rzy n o szą  w ięcej 
szkody sobie, an iżeli nam . G enera ł 
H ild y a rd  za ją ł W akkerstroom .

Kapstadt, 10 w rześn ia . D zien n ik  u- 
rzędow y ogłasza, że rząd  zb ad a  kon- 
cesye, k tó re  udz ie lił daw n ie jszy  rząd  
tran sw a lsk i i z a s trzeg a  sobie praw o 
zn iesien ia  tych , k tó re  w y d an e  zosta ły  
bezpraw nie.

Wojna w Chinach.
Mocarstwa wobec Chin.

Nowy Jork, 10 w rześn ia . D obrze 
po in fo rm ow ana „ T rib u n e “ tw ierdzi, 
że A m ery k a  nie zg ad za  się n a  p ro jek t 
rosy jsk i. O próżn ien ie  P e k in u  n a  ko
rzy ść  dotychczasow ej an a rch ii by łoby  
niebezpiecznem . P lan em  A m ery k i b y 
ło u tw o rzen iem  sta łe j w a rty  d la  p o 
słów  z 1000 żo łn ie rzy  w sam ym  P e 

k inie, a 2500 poza m u ram i m ia s ta ; 
p rócz tego  m ia ło b y  obozow ać w T ien t- 
sin ie 20.000 w ojska. „ T rib u n e “ tw ie r
dzi, że R o s y a  z g o d z i ł a  s i ę  n a  
t e n  p r o j e k t .

U k ład y  z C hinam i tru d n o  p ro w a 
dzić, skoro n ie  m ożna odszukać rządu  
cesarsk iego . T ru d n o ść  tę  u su n ie  się, 
je że li w szystk ie  m o carstw a  p o s tąp ią  
jednom yśln ie .

Londyn 10 w rześn ia . Z  W a sz y n g to 
n u  donoszą, iż je n e ra ł  C kafee o trz y 
m ał rozkaz u s tą p ie n ia  z P e k in u  i  ja k . 
n a jp ręd szeg o  p rzep ro w ad zen ia  w ojsk 
do T aku.

Kompromis niemiecki.
Berlin, 10 w rześn ia . P ism a an g ie l

skie i am erykańsk ie  zgodn ie  donoszą, 
iż rząd  n iem iecki w  odpow iedzi n a  
no tę  ro sy jsk ą , żąd a jącą  u sun ięc ia  w ojsk 
sp rzy m ierzo n y ch  z P ek in u , z a p ro p o 
n o w ał w niosek  pośredn i, ażeby  w szy
stk ie  p ań s tw a  zm n ie jszy ły  sw e za łog i 
w sto licy  ch ińsk iej, a pozosta łe  w ojska 
u su n ę ły  do T ien-tsinu .

Kolonia, 10 września „Gazeta koloń- 
skau podaje wiadomość z Berlina, zaprze
czającą pogłoskom, pochodzącym z W a
szyngtonu i omawianym przez prasę nie
miecką, jakoby Niemcy miały zapropono
wać projekt kompromisowy w sprawie po
ruszonej przez Rosyę kwestyi — usunięcia 
wojsk sprzymierzonych z Pekinu.

Ekspedycya wojsk do Chin nie ustaje.
Oran (A lgerya), 10 w rześn ia . O ne

gdaj w y ru szy ł s tąd  4  b a ta lio n  2 p u ł
ku  żuaw ów  w liczb ie  1000 żo łn ie rzy  
i  20 oficerów.

Londyn, 10 w rześn ia . Z H o n g k o n g  
donosi B iu ro  R e u te r a : W czoraj w ie 
czór obaw iano  się rozruchów . W ojsko  
skonsygnow ano. P o licy a  o trzy m ało  n a 
kaz n ie  dopuścić do p rocesy i sm oka, 
k tó rą  chcia ła  u rządzić  ludność ch ińska .

Robotnicy krakowscy
mogą „Naprzód11 prenumerować

tygodn iow o
w Administracyi, Bracka 15.

P re n u m e ra ta  ty g o dn iow a, w ażn a  od 
n iedzie li do soboty , w ynosi

40 halerzy (20 centów).
Redaktor naczeluy: Ignacy Daszyński. 

Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 
Wydawca: Jan Enplisch.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr1. Zygmunt Steuermerk
powrócił

162 i ordynuje jak dawniej 2—3

Rynek Nr. 6 (S zara  kam ienica).

Robotnicy! uczęszczajcie " m i  
i f lS r  tylko do tych lokalów, " 9 1 1  

gdzie abonują „Naprzód!“ " 9 H
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Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach: 

WERNER S0N3BART

S o cy a lizm  i ruchi 
= s p o ł e c z n y
w  X I X  s t u l e c i u .  =

P r z e k ła d  D r a  Z o fii D a s z y ń s k ie j. 
160 2—? Stron 124.

Cena K. I'20 (60  ct.)

W O L E  POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
6 parobków.
1 dozorcy z kaucyą.
1 dozorcy bezdzietnego.

15 chłopców do term inu: 1 do krawca,
3 do cukierni, 2 do wędliniarni, 2 do szewca,
2 do stolarza, 2 do ślusarza, 2 do handlu 
korzennego, 1 do introligatora.

1 kowala kawalera.
16 szwaczek do pracowni.
1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
Nauczycielki Polki z początkiem muzyki.
3 praczek.
1 kucharza kawalera na wyjazd do 

Rosyi.
Kilkadziesiąt sług i kucharek.
2 klueznic.
2 zarządczyń domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a l/83 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 22—?

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratyeznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 17. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

K S E Ę G J & B l f t l l M
POLSKIEJ PARTYISOGYALISTYCZNEJ

LONDON N. E.,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

UlillKlma Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  30 h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  50 „
Pamiątka majowa z r. 1896

z artykułem Liebknechta 50 „

U„ W O L A
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).
^-tMTiWiWimiDTiyirgiTiwiDTiyiTiTiriyrr/^
>A liTniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiłiiiiiiitlil«!iiiiiiiniii«iiii|ii»ii|iii|iTi[iii|ilili!'Xv*.

T o w a r z y s z y

obsługuję  z up rze jm ośc ią  i s ta 
rannością . - Grazety robo tn icze  

i b ro szu rk i do czy tan ia .

i. KUPFER, Fryzyer,
8 ul. W o ls k a  1. 24—?

NoclegiL  H ote lu  J R S E U E R H E f 1
"W ie d e ń .

X .. Q uellen gasse  77.
codziennie świeża bielizna‘po 15 i 18 ct. 
Tygodniowy abonament po 90 ct. i 1 złr. 
7-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

77C IĘ G I U

dwutygodnik liumorystyczuo-satyryczny
wychodzi

5 i 20 każdego miesiąca.
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, półrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. — Numer pojedynczy 10 ct.

Organizacye, biorąc większą liczbę egzem
plarzy dostają odpowiedni r a b a t .  — Adres: 
„OIĘGrl", Lwów, Pasaż Hausmanna.

W y s z ł y  z  ć L r -u ik i-u .

artki ^opespondencgjne
z portretem

zm arłego w e w torek  7 sierpnia b. r. 

T O W A R Z Y S Z A

fcŁJilbcIma f jtbknftbta
Cena 6 Lal. (3 centy).

Do nabycia w administr. „Naprzodu"
K rak ó w , B rack a  15.

)8i»lil«lii«li|il«liliiiiiiiiłii|il»lłiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiil»uliniii»liuliiilil»lilil»IHiriTS^y  |

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze

ciągu 4— 8 godzin pracownia
se 2 - 3  FRANCISZKI STOEGER,

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

Organ galicyjskich kolejarzy

wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.
P r e n u m e r a t a  k o s z t u j e :

rocznie K. 6 — , półrocznie K. 3 — , kwartalnie K. 151 
Pojedynczy numer 30 balerzy.

K raków , ul. B racka 15.'
W s z e lk ie  p ism a i  p rz e s y łk i  p ien iężn e  ad res o w a ć  n a le ż y :  

Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, Bracka 15 
4 0  i ‘w biurach dzienników.
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Już w yszed ł z druku

N  
I I

Kalendarz Robotniczyn  na rok 1901. m8_, O
Cena 30 c t .  ........... .... ................
Do nab ycia  w  A d m in istra ey i „Naprzodu*1, B racka 15.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika", „Górnika" i „Arbajtera".
A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa soeyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni
czych i młodzieży. § & *  Na żądanie układa biblio

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

134 Rok założenia 1881. 18—1201

H .  D A T T N E R A
B iuro  p ierw szo rzędnych  kopalń  w ęg la  

kam iennego i  w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o sta w a  do dom n.

W yszła z druku broszura p. t  :

UKRYTY WROGI
n a p i s a ł  Z .  O r s k i  

(z 21 ilustracyami i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu“ , 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

2 losy serbsk ie ty ion iow e 
2 losy  w ęg ie rsk ie  ».losziv«

Dziewięć ciągnień rocznie!
Tego roku jeszcze 3 ciągnienia!

1 los w łosk i czerw . K rz y ża  pjęć losów
razem na raty 
miesięczne po 
4 lub 3 kor. 

Prawo gry po złożeniu pierwszej raty, którą 
należy przesłać przekazem. Dalsze raty można 
przesyłać zapomocą czeków wolnych od opłaty 
porta. Na podatek i stempel należy dołączyć do 
pierwszej raty dwie korony. Koszta inne zupeł
nie wykluczone! Zlecenia upiasza się adresować: 

158 Dom hankowy i kantor wymiany 28—90
WIKTOR CHAJES i Sp., = = = = =  

=  Lwów, Sykstuska I. 8.

oRspondencyine«« «
arty ilustrowane

„naprzodu"
Wyszła świeżo serya pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim parlamencie (grupa fotografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu)

2. „Marsylianka" słynny obraz rewolucyjny Gu
stawa Dore’go.

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na
przodu11 z ryciną Waltera Crane i artyku
łem „Święto pracy").

5. Portret Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 kart K. 4 - - .

Do nabycia w Administraeyi „Naprzodu" 
Kraków, Bracka 15.

W yszło  św ieżo z d r u k u :

CTC3
'a c

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 5—? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 c t )

D o n ab y c ia  w  K się g a rn i P . p  g.

r u t ip r in in  W n w m i w ę l r n  otwarta do godz. T-ej w nocy! Cen)' "ader
I II I y t  I M I Q  j£j| M I ł j  A f l  V V ri ’̂*'WV\A/W'AÂVVN'̂ vV>̂/VA/W.<Ŵ/̂ *VW'̂ Ŝ/VVVVV\'VVWV>A*̂VVVV\*AwVV»< niSKie.

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . am ato rów  bilard karambolowy 

i p iram idkowy! 163 3 — 12

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

Co d z i e  ń 
świeże 

ciasta po 
4  ct.

ZŁOTYM MEOALEM odznaczone w yrob y moje na w y sta w ie  Przyrodniczo-lekarskiej w  K rakow ie r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych Poleca: T u tk i  b i a ł e  „ N o r i s ((, T u tk i b i a ł e
z  w a t a ,  oraz k u k u r u d z ia n e  „ H la is“  

ORAZ TU TEK  C Y G A R E T O W Y C H  -  —  - w gatunkach najlepszych, -
W  ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris" i ku- 

kurudziane „Mais“, odznaczają się bowiem chłodnym i ła- 
154 6—30 godnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku 

i Zapach tytoniu, a to jest icli bardzo wysoką zaletą, że nie 
W T ,  ,T P < ^ ~ \X 7 ~ g 4 T ^TT~F!r ~ 4 -0  drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu

. . .  . . . . .  . . . .  Liczne uznania, jak ie ciągle odbieram, sa najlepszym  do-
magistra farmacyi i chemika w  Krakowie. wodem  niepospolitej jakości moich w yrob ów .

■ '■   : D o  n abyc ia  w handlach i trafikach.   -—   -----  -
Wyłączny skład na Lwów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.

PP. kupcom i cukiernikom polecam  worki papierowe i pudełka na cukry po cenach niskich, —  Na żądanie  wysyłam darmo i opłatn ie  okazy tutek.

„NORIS"

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 8. — Telefon Nr. 404).


